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Dlaczego zażądano 
zawieszenia broni ?

Pięć miesięcy już minęło od- 
czaśu zawieszenia broni, a jesz­
cze słyszy się ludzi, którzy zapy­
tują. czy nie można było nadal 
prowadzić walki, czy postąpiła 
Francja słusznie, żądając zakoń­
czenia wojny.

Zaczęły się ukazywać relacje 
i opowiadania, które wykazują, 
że błędem popełnionym w tej 
epoce byłoby nieżądanie przer­
wania walki z chwilą, gdy gene­
rał Weygand orzekł, że walka jest 
ostatecznie przegraną.

GENERAŁ WEYGAND 
NA' CZELE ARMII

Generał XVevgand przyjął do­
wództwo w dniu 21 maja w wa­
runkach dość dramatycznych 
XV dniu 29-go wystosował on 
list do p. Paul Reynaud, prezesa 
ministrów;, w7 którym orzekł, że 
rozwój operacji wojskowych jest 
tego rodzaju, że może doprowa­
dzić w krótkim czasie do nie­
możności prowadzenia dalszej 
walki....

XV nowym liście z dnia 6 lub 7 
czerwca, generał XX eygand nale­
ga, aby rząd zażądał zawieszenia 
broni : ..było wskazane — pisze 
p. Reibel, ochronienie Paryża, 
unikniecie opuszczenia go przez 
rząd oraz uniknąć należało wy- 
powiedzenia wojny przez XVIo- 
chy, która — jak każdy wyczu­
wał — była nieuniknioną”.

Generała jednał-; nie usłucha­
no. XX obce tego wraca on do 
walk z l i i 12 czerwca. Rada mi­
nistrów w tym czasie się upiera. 
Rząd. — jak dwierdzi p. Reibel 
— powziął dwa plany i nie wie, 
który wybrać : pierwszy polegał 
na tym. aby się wycofać do Bre­
tanii „z ręką, wyciągniętą ku 
Ameryce” : drugi —- aby się udać 
do Bordeaux i stąd odjechać 
wraz'ż przedstawicielami Izb do 
Afryki i tam czekać dwa lub trzy 
lata do czasu, aż lotnictwo an­
gielsko - amerykańskie będzie w 
stanie odzyskać na nowo Fran­
cję. Naoróżno wykazywał generał 
XVeygand niedorzeczność podo­
bnego pomysłu i oświadczał, że 
nigdy Francja nie uzna i nie bi­
dzie słucham rządu, któryby się 
znajdował na emigracji.

Ożywiona alçcja „osi”
RIBBENTROP, CIANO
I TELEKY W WIEDNIU

Berlin, _ p. von Ribbentrop 
i lir. Ciano postanowili udać I 

się do Wiednia, gdzie również | 
przybyli, na zaproszenie rządu 
Rzeszy pp. Teleky — premier 
i Csaky — minister spraw zagr. 
Poseł niemiecki w Budapeszcie 
von Hermanndorf również biir 
rze udział w tych naradach.

Komunikatu oficjalnego z na 
rad dotąd me wydano.

KRÓL BUŁGARII
U KANCLERZA HITLERA
Berlin. — Król Bułgarii Borys 

został przyjęty przez kanclerza 
Hitlera i powrócił do Bułgarii,

Komunikat urzędowy podaje; 
że król Borys wyjceluł specjal­
nym pociągami do Berlina.

Królowi towarzyszył p. Po- 
poff, Minister Spraw Zagranic: 
nyeh.

Treść rozmów nic jest znana.
GENERAŁ ANTONESCO 

W BERLINIE
Gen. Antonesco „conductor” 

Rumunii, opuścił Bukareszt, u-

Wczesna zima w kraju
Pismo „Wkści Polskie ‘ cyt u 

je następujący list z kraju :
„'Zima zawitała do nas tego 

roku o wiele' wcześniej niż za­
zwyczaj. W środkowej Polsce 
już w dniu 26 października 
spadł pierwszy śnieg. Termo­
metr wskazywał 12 stopni po­
niżej zera. Nic dziwnego, że mi 
mo słonecznej pogody śnieg 
nie topniał. Pogoda taka uirzir 
mała się aż do Zaduszek? Na 
grobach naszych najbliższych 
śnieg zastąpił w tym roku białe 
chry z ant. cm y. O bch od z ili.ś i1 uj 
białe. Zaduszki. Najstarsi tu-

USTĄPIENIE RZĄDU
Następne dni przynosiły coraz 

poważniejsze wieści z frontu. 
Dnia 16 czerwca zrozumiał wie- 
szcie rząd, że nie da się wykonać 
żadnego z powziętych planów 
i w7 nocy podał się do dymisji : 
Marszałek Petain obejmuje wla- 
dzę i żąda zawieszenia broni.

UKŁAD SIŁ
Ostatnie puski brytyjskie zao­

krętowały się do Anglii. Lotnic­
two zmniejszało się coraz w ięcej 
i nie dysponowało już potrzeb­
nym do działań terenem. Pozo­
stało jeszcze 20 do 25 dywizyj — 
(i to w7 jakim stanie) — naprze­
ciwko 125 dywizjom niemieckim, 
zgrupowanym na froncie francu­
skim.

Lotnictwo zaW'sze rozporzą­
dzało niewystarczającym sprzę­
tem wojennym, nie posiadało 
odpowiednich terenów i musia- 
ło się wycofać do doliny zeki 
Garonne, to jest zbyt daleko, by 
móc współdziałać wraz z armią 
Jeśli chodzi o położenie strate­
giczne, to wobec nacisku niemiec 
kiego na Rennes i nad rzeką Loi­
re. powyżej Tours. X-ta Armia, 
osłaniająca Bretanie, została od­
cięta od trzonu armii i usunięta 
z ten sposób z walki.

10 dywizyj, które pozostały w 
grupie armii No 3, znajdują się 
l>o lewej stronie rzeki wzdmż 
brzegu, i nie mają możliwości wy 
cofania się na prawa stronę, na 
wschód od Nevers. Grupa armii 
No 4 praktycznie biorąc, właści­
wie zniknęła : od Nevers aż do 
doliny rzeki Saône — jest dziura. 
9 dywizji z korpusu No 2 otoczo­
no w7 XVogezach. 4 dywizje Alpej­
skie, pozostały nienaruszone, mu 
szą one jednak przeciwstawić się 
ataków i w i oskiemu.

Taką była sytuacja w chwili, 
gdy Francja zażądała zawiesze­
nia broni.

Gdyby walki postępowały na­
dal, cala l'rancja zostałaby zala­
na, prawie cała armia frncuska 
zostałaby schwytana, byłoby to 
dalszym kontynuowaniem ucieęz l 
ki ludności, uchodzącej ku połu­
dniowi.
(Dokończenie, z powodu braku 

miejsca na stronie 2ej).

dając sic do Berlina. gdzie ma 
odbyć szereg rozmów z przy wód I 
eami III Rzeszy.

P. SUNER
WRÓCIŁ DO MADRYTU

Minister spraw7 zagranicznych 
Hiszpanii o Serrano Surer opu 
ścił'Rzesz., powracając do Ma­
drytu.

WZNOWIENIE
KOMUNIKACJI POCZTOWEJ

pomiędzy Francją okupowaną 
a Rzeszą, Italią i Belgią

X ichy. — Komunikacja pocz­
towa pomiędzy okupowanym te­
rytorium Francji, a Rzeszą, Ita­
lią i Belgią została przywróco­
na.

Poczta przyjmuje naogół listy i 
pocztówki (zwykłe i. polecone) 
oraz druki, papiery handlowi-, 
próbki bezwartościowe i przesył­
ki o charakterze handlowym.

Zarządzenie to w n-czym nie 
zmienia warunków przesyłania 
korespi.e w-sicji przez linie de- 
markacyjną (między obu częś- 

; ciami Francji).

dzie nie pamiętają, by zima na. 
de szła tak wcześnie”,

A oto drugi l'st z Warszawy:
„Już sic roznorzęła zima w 

Warszawie. Pierwszy śnieg 
spadł niespodzianie i ciężko za­
wisł mokrymi rzutami na reszt 
kuch zielonych jeszcze liści wie­
rzby plączącej w moim ogród­
ku. Biała rosa pokryła kwitną­
ce jeszcze lewkonie, a szron wy 
bielił cały świat Białe są te na- 
wpół wiejskie pola orne, które 
rozciągają się na granicy willo 
wego miasta { białe sa dachy 
domów. Idzie zima, — a jakaż 
ona będzie?...

Marszalek Pétain opuścił Lyon!*i'"”n,“,“"ei
Oi katedry io szpitala, od przytułku do warsztatu rzemieślniczego 

Szef Państwa był witany przez nieskończone owacje ludności
LX’O.N. — Drugi dzień pobytu 

Marszalka Pétain w Lyonie roz­
począł się wielką uroczystością 
w Katedrze św. Jana.

Punktualnie o godz. 9.15, or­
gany katedry dźwiękiem swoim 
oznajmiły przybycie Szefa Pań­
stwa.

I* 1. Marszalek Pétain wszedł do 
katedry, wprowadzony przez kar 
dvnala Gerlier.

Croix - Rousse, aby zwiedzić 
osobiście warsztat tkacki.

XVarsztat na ulicy Richan jest 
skromny. Szefa Państwa przyj- 

mujc rzemieślnik Xhdentin i jego 
żona.

Po zwiedzeniu warsztatu, P. 
Marszałek Pétain przypiął na 
skromnej marynarce rzemieślni­
ka Valentin medal wmjskowy.

Znajomość p. Marszałka Pétain 
z rzemieślnikiem Valentin datuje 
się oddawma.

„Pracowaliśmy razem — mówi 
n. Marszalek.

— Tuk jest, Panie Marszałku.
Po wyjściu z warsztatu, zebra­

ne masy i byli wojskowi zgoto­
wali p. Marszałkowi gorącą owa­
cję.
W URZĘDZIE

POMOCY JEŃCOM...
Szef Paiisiwa udał się do Bitt­

re, gdzie: zwiedził Urząd Pomo­
cy Jeńcom Wojennym.

P. Marszałek wręczył urzędo­
wi na ręce panj Grignon-Faint- 
renie sumę 28 tysięcy franków 
pochodzących z kcincerlu Pab­
lo Gazais, oraz sumę 100 tysię­
cy franków Urzędowi Pomocy 
jeńcom i 10 tysięcy frs. dla „Og­
niska wojskowego”.

Należy zaznaczyć, ż-b w szpi­
talu Desgenettes p. Marszałek 
wręczył po 100 1rs. każdemu z 
rannych.

Szef Państwa zwiedził jesz-, 
szkole Prado i szkolę zawo­

dową metalurgii i wieczorem od 
jechał do Xriehy pozostawiając 
niezatarte wspomnienia swej do 
brotliw'osej i zainteresowania 
życiom Lyonu w7e wszystkich je 
go przejawach-.

XV nocy jeden z Greków Da- 
dekanezi!. przebywający w Gre 
cji, udał się na motorówce, w
towarzystwie kilku swych ro­
daków na jedną z wysp Dode* 
karwzu. Ta mała grupa zaata­
kowała oddział karabinierów 
włoskich i wzięła do niewoli ich 
dowódcę i 3 żołnierzy z uzbroję 
nien’. Następnie ta sama garść 
ludzi zaatakowała resztę zało- 

lei wvsnv j zabiła w walce 
trzech żołnierzy włoskich oraz 
oficera. Grupa odważnych Gre­
ków powróciła do swej siedzi­
by, przywożąc I jeńców.

Ministerstwo informacji poda 
je, iż ofenzywa grecka rozwija 
się pomyślnie, zwłaszcza w okrę 
gu Korica. mimo silnego ognia 
artylerii, która siara się osła­
niać odwrót włoski. Grecy ziio- 
wuż przełamali opór wło­
ski. zabierając znaczny sprzęt 
wojenny, a miedzy innymi 10 
dział. 33 armaty przeciwczołgo 
we. 15 moździerzy, i t. p. Lotnj- 

’ ctwu nieprzyjacielskiemu zada

Rozpoczyna się ceremonia.
Kardynał Gerlier w swym prze 

mówieniu streszcza historię ka­
tedry i wita w jej inurach Szela 
łhiiistwa.

Po przemówieniu Kardynała 
odzywa się hejnał żaiobny. Zapa­
nowała głęboka cisza.

Następnie odśpiewane zostały 
modły żałobne za poległych w 
obronie Ojczyzny.

Uroczystość została zakończo­
na wspaniałym Chorałem Ba­
cha.
W SZPITALU DESGENETTES..

Po skończonej uroczystości w 
Katedrze orszak z Szefem Pań­
stwa na czele udał się do szpita­
la Desgenettes w Lyonie.

Po drodze p. Marszalek Petain 
był owacyjnie witany przez ol­
brzymie tłumy ludności.

Kobiety i dzieci, po drodze do 
szpitala witały Szefa Państwa 
hymnem francuskim i okrzyka­
mi „Niech żyje Pétain!” — Niech 
ż\je l'rancja

Do szpitala udekorowanego 
sztandarami, p. Marszałek Pé­
tain wchodzi w towarzystwie p. 
Baudoin i p. Angeli, Prefekta de­
partamentu Rhône.

Szef państwa został powitany 
przez lekarza generała Collignon, 
który go wprowadził do biura 
pułkownika Hugonnot, kierowni­
ka szpitala.

Następnie p. Marszałek Pétain 
zwiedza sale, gdzie leżą ranni żol ! 
nierze. i

Operacfe wojenne
Ataki na Londyn i Liverpool

R. A. F. bombarduje rafinerie nafty 
Gwałtowne walki pod Korica

Grecy doszli do rzeki Kalamas
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — W stolicy zarzą­
dzono 7 krótkich alarmów. Nie 
mcy atakowali leż Liverpool i 
dwa inne miasta w północnej 
Anglii i w Irlandii. XV nocy rzu­
cono kilku bomb„„„„ ...... „ _____ na wybrzeż i I
Mersey i w Anglii południowej. 
Straty w ludziach i szkody ma­
terialne są drobne.

Bombowce RAF dokonały na 
lotów na Rzeszę, mimo złych < 
w a i- u lik ó w a t m o s f c r y e z n y c h.
Atakowano szereg fabryk ben­
zyny «>ynlctycznej oraz, składów 
naft i rafineryj w Leuna i l- P- 
wywołując szereg pożarów.

Podczas nalotu na Bremen 
im;-,loty brytyjskie Irafiły w 

wielki parowiec transatlantycki 
„Europa”.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin — Jeden z nurkow­
ców zatopił l statki handlowe o 
pojemności około 2’000 hm. a 
drugi — zatopił 1 inne siatki o 
pojemności 21.000 ton.

Prowadzono dalsze ataki na 
obiekty wojskowe w Anglii, 
głównie w Londynie, Sostheir 
ton, Liverpool itp.U brzegów an 
gielskich zatopiono dwa statki 
o pojemności 3.000 ton i uszko­
dzono trzy inne.

Nocne naloty nieprzyjaciel­
skie nad terytorium Rzeszy by­
ły bezskuteczne.

Dalekonośne działa niemiec­
kie ostrzeliwały Dover w ciągu 
godziny.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — W Afryce północ­
nej lotnicy włoscy atakowali lo­
tniska i pozycje brytyjskie koło 

i oazy Siva. Samoloty nieprzyja-

•!f?3?rEXC

Gcnerał Frère, gubernator woj 
skow7ÿ Lyonu, przedstawia ran­
nych, którzy otrzymują z rąk 
Szefa Państwa dekoracje;

LYON: Katedra (P.W. 5092)

na

Wizyta w szpitalu trwała z gó­
rą godzinę.

Po wyjściu ze szpitala Szef 
Państwa udał się następnie 
Croix - Rousse.
PRZY WARSZTACIE

JEDWABNICZYM...
P. Marszałek Pétain udał się na 

cielskic bombardowały Tobruk 
i Bąrdia bez skutku, a w Sol- 
Ium było 3 zabitych i 5 rannych.

X\r Afryce Wschodniej lolni- 
stwo brytyjskie bezskutecznie 
bombardowało Agardat i Co- 
ronclil.

XX' Grecji toczą sic zaciekłe 
walki na froncie epirskim. na 
wschód od Koricy. Linia frontu 
uległa zmianie tylko koło Fze- 
bi. zajętego przez Greków.

Lotnicy włoscy Lombardowa 
li gwałtownie pozycje nieprzy­
jacielskie. wyrządzając znaczne 
szkody. Trzy samoloty greckie 
zestrzelono, brak jednego apa­
ratu włoskiego.

XXr archipelagu Dodekanezu 
nieprzyjaciel usiłował zająć wy 
spę Gaidaro. Dzięki interwen­
cji sił lądowych, morskich i po­
wietrznych został on odparły i. 
musiał się wycofać.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — W Epirze i 
wschód od Koricy toczą się

I

na
______ __ __________ _ o- 
żywioite walki. XXrojska greckie 
odniosły nowe . sukcesy, odpy­
chaj ąe ataki. ńieprzyj anielskie i 
zajmując silnie bronione pozy­
cje.

XX'ojska włoskie, klórc daw­
niej były na drugim brzegu Ka 
lantas. zostały odepchnięte m> 
północ od tej rzeki.

Lotne oddziały greckie wdar 
ły sic głęboko na leryotrium 
nieprzyjacielskie i zniszczyły 
w Ers-oka i Borova składy am u 
niej i i sprzętu wojennego oraz 
zabrały jeńców.

Lotnictwo greckie dokonało 
nalotów wewnątrz kraju i zbom 
bardowało lotnisko Argyroka-

Generał Armii Huntzinger, 
Szef Armii francuskiej i Minis­
ter Wojny, przesłał generałowi 
Frère, dowódcy 14-ej dywizji 
w Lyonie, następujący tele­
gram :

,,Marszałek Francji. Szef 
Państwa Francuskiego, po­
lecił mi przesłać Panu gra­
tulacje z okazji wspaniałej 
defilady, którą odebrał w 
Lyonie.

Ze swej strony załączam 
osobiście serdeczne gratula 
cje.

Widok wojsk Armii za­
wieszenia broni był dla 
władz i ludności lyońskiej 
głęboko pokrzepiający.

„Proszę o wyrażenie od­
działom tym mego zado­
wolenia za ich piękną po­
stawę i wspaniały wygląd.

„Dały one dowód, że 
nie darmo odwołałem się. 
do poczucia doskonałości, 
które zawsze musi cecho­
wać naszych żołnierzy i ich 
szefów.

„Widzę w tym skutek 
Pańskiego osobistego wpły­
wu oraz korpusu oficer­
skiego, któremu potrafił 
Pan przekazać swój zapał” 

(—) Gen. Huntzinger
Generał Frère, dowódca 14-ej 

dywizji wojskowej przesyła 
wojskom, które brały udział w 
defiladzie 18 listopada, gratula­
cje Pana Marszałka Petain, Szu 
fa Państwa i Ministra Wojny.

Wspaniała defilada z dnia 
poprzedniego wcale go nié zdzi 
wiła, gdyż był on pewnym, że 
oddziały 14-ej dywizji alpej* 
skiej będą prezentowały się za 
wsze i wszędzie bez zarzutu.

Znosj on zatym wszystkie ka 
ry poniżej 15 dni więzienia za 
wajątkieni tych wypadków, 
gdzie dowódcy uważaliby za 
konieczne utrzymania kary dla 
zapewnienia dyscypliny.

1
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i do bombardowania Monastyru- - -  — - - -—.—
Bialogród. — Agencja Ayala 

ogłasza następujący komunikat :
Komisja przeprowadziła docho 

dzenie w7 sprawie bombardowa­
nia Monastyru w dniu 5 listopa­
da ustaliła, że bomby zostały rzu. 
cone przez samoloty włoskie.

Rząd jugosłowiański powiado­
mił w7 tej sprawie w dniu 12 li­
stopada rząd włoski, prosząc go. 
aby ze swej strony przeprowadził 
dochodzenie.

Rząd włoski odpowiedział w7 
dniu 16 listopada, że spowodu 
pomyłki samoloty włoskie bom­
bardowały Monastyr i wyrażają 
pożałowanie oraz, że rząd wio­
ski gotów jest zwrócić koszty za 
wyrządzone szkody.

Podwodna flota sowiecka 
będzie najsilniejszą w świecie

Moskwa. — Gazeta sowiecka 
..Izwestia” poświęca artykuł ło­
dziom podwodnym Z. R. S. S.. 
oświadczając, że pierwsza sowiec 
ka łódź podwodna była zbudowa­
na przed 10-ma laty.

Od 1931 roku zostało spuszczo 
nych kilka łodzi podwodnych na 
ocean Spokojny, na Morze Bał­
tyckie i Morze Czarne.

XV 1933 i 1934 r. modele zosta­
ły zwiększone i warsztaty so­
wieckie mogły dostarczać jedno­
stek marynarce wojennej.

XV tym czasie warsztaty, które 
przedtem otrzymywały większą 
część swego ekwipunku dla ło­
dzi podwodnych z zagranicy, za­
częły otrzymywać wszystko, co 
im było potrzebne do budowy ło­
dzi podwodnych, z fabryk so­
wieckich.

Gazeta nie podaje jaką ilość lo­
dzi podwohnych jrosiada Rosja 

i Sowiecka w obecnej chwili, oś-

Vichy. — Jak już donosiliś­
my kilkakrotnie, z dnięni 18 b. 
m. została otwarta wielka kant 
pania samopomocy ira rzecz 
„Secours National d‘Hiver‘-.

Przeprowadzeniem zbiórki za 
jęły się organizacje ntłodzieżo 
wę, harcerstwo i Czertvony 
Krzyż, a na czele Głównego Ko­
mitetu stoi p. Marszałek Pe­
tain, Szef Państwa.

Jak wiadomo bowiem, Po­
moc Zimowa ma na celu przy, 
niesienie ulgi w niedoli tak jen 
com wojennym francuskim, 
jak i uchodźcom, bezrobotnym 
i ludności niezamożnej.

W całym kraju przeprowa­
dza się sprzedaż odznak, por­
tretów Marszałka Petain i t. p., 
a równocześnie odbywa się 
zbiórka darów w naturze, jak 
ubrania,-pościel, sprzęty domo 
we, obuwie i t. p.

AMERYCE GROZI POWAŻNE 
NIEBEZPIECZEŃSTWO 

—— twierdzi minister wojny 
P. Stimson

Nowy Jork. — Amerykańska 
Federacja Pracy, odbywająca 
swe narady w Nowym Orleanie, 
przyjmowała p. Stimson, mini­
stra wojny Stanów Zjednoczo­
nych, który wygłosił okoliczno­
ściowe przemówienie.

Minister zakończył je stwier­
dzeniem, że Stanom Zjednoczo­
nym grozi poważne niebezpie­
czeństwo i dlatego wszyscy ro­
botnicy powinni pracować ze 
szczególną wytrwałością, wzoru 
jąc się na robotnikach angiel­
skich.

Prezes Federacji oświadczył, 
że pomoc Wielkiej Brytanii po 
winna być jaknajwiększą.

LOSOWANIE XIII SERII
27-go B. M.

Paryż. — Losowanie XIII Se­
rii Loterii Krajowej zostało us­
talone przez władze francuskie 
na 27 listopada.b. r.

Losowanie odbędzie się w 
w sali Pleyel w Poryżu.

STAN KANADYJSKIEJ 
ARMII POWIETRZNEJ

Ottawa. —- Minister kanadyj­
skiego lotnictwa oświadczył w 
parlamencie, że kanadyjska ar­
mia powietrzna liczy obecnie 2 
tysiące 19 oficerów i 29 tysięcy 
żołnierzy.

Dzięki przyjacielskim stosun­
kom, jakie istnieją pomiędzy 
Włochami a Jugosławią, wypa­
dek ten uważany jest za zlikwi­
dowany.

POMOC DLA RODAKÓW
W związku z naśzym artyku­

łem z dnia 16 października b. 
r. t. ..O pomoc dla polskich u* 
chodżćów w Lyonie.” p. Kazi­
mierz Paleolog z Institul Expe­
rimental des Tabacs. w Berge­
rac (Dordogne) nadesłał nam 
100 frs., która to suma została . 
rozdzielona pomiędzy 4-eh naj­
bardziej potrzebujących uchodź 
ców, a pokwitowania przesłane 
ofiarodawcy.

wiadcza tylko, że trzecia pięcio- 
letka jest poświęcona wielkiej 
flocie wojskowej.

XX szczególności flota podwod­
na ma się stać najsilniejszą w 
świecie i zdolną do zmierzenia 
się z każdą flotą lodzi podwod­
nych innych krajów7.

JOHN LEWIS PODAŁ SIĘ!
DO DYMISJI

Nowy Jork. — P. John Lewis, 
prezes robotniczego .Komitetu 
Organizacji Przemysłowej, ry­
walki Amerykańskiej Federacji 
Pracy, podał sif do dymisji.

Na Kongresie Amerykańskiej 
Federacji Pracy, przewodniczą- 
cy oświadczył, ż-0 prezydent Roo 
sevelt ma zamiar połączyć Ame 
rykańską Federację Pracy - 
Komitetem Organizacji Przemy 
słoiuej.
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CO PISZE PRASA?TO i OWO zażądano
Wedlu* i 1.’ doniesień pism szwaj­

carskich. w Holandii powstał ro­
wy zawód, wywołanych niejako 
przez okoliczności wojenne.

JEDNO AUTO 
NA CZTERECH 
AMERYKANOM/

Nowy Jork. — Liczba zareje­
strowanych samochodów w 
Skinach Zjednoczonych w roku 
1939 równa j-ósl 31.009.870 i wy­
nosi 1 samochód na czterech 
Amerykanów, podczas gdy w ro 
ku 1921 jeden samochód wypił 
dał na dziesięciu obywateli. W 
Kalifornii stosunek jest jeszcze) 
wyższy, gdyż 1 aulo przypada 
na dwóch obywateli.

W NICEI MORZE SZALAŁO
Niezwykły widok przedstawia­

ła w niedzielę po południu ..Pro­
menade des Anglais”. Rozszala­
łe szaro - bronzowe fale przele­
wały się ponad balustradę. Ze 
spienionej toni, niczym fajerwerk 
wystrzelała na dziesiątki me­
trów kłębiąca się. biała piana. 
Rozpryskiwała się i z hukiem 
opadały ciężarem kamieni, żwiru
i piasku, zarzucając chodnik i 
jezdnię. Największe nasilenie fal 
było koło „Jetée”. Tylko część 
leżaków i krzeseł zdołano urato­
wać. leży cały ich stos, na traw­
niku.

Policja pilnuje wylotu ulic. 
Gromadzą się ludzie. Od 1921 r. 
Nicejczycy nie widzieli podob­
nej nawałnicy.

Jezdnia szara, zamulona, opa- 
stoszaia. Tylko od czasu do cza­
su mknie na rowerach oddział 
harcerzy. Wiatr zwiał im z gło­
wy okrągłe kapelusze, rozwiewa 
peleryny. Pędzili, aby nieść po­
moc. Bowiem woda wartkim prą 
dem przedzierała się wzdłuż po­
przecznych ulic, zalała piwnice

Wręcz trudno uwierzyć, że K 
zazwyczaj błękitne, pieszczotli­
wie uśmiechnięte lazurowe mo­
rze Śródziemne, przemówiło ta­
ką grozą. Awu.

— A co?
— Tam siedzi wariat.
— Co to wariat?
— To taki człowiek, któremu 

rozum się pomieszał.
— O jej! A co on robi taki 

człowiek ?
— Straszne rzeczy robi! Lu­

dzi zabija, sam siebie kąsa, go 
rzej zwierzęcia.

-— Sinieli! A tyś .jego widział 
kiedy

— Widział! Jak go (u nieśli, 
dziesięciu ludzi. A on się jak 
wściekły pies, pienił.

— To on tutaj siedzi?
— Aha ! Przez okno jemu 

sam pan jeść nosi.
— A żeby jego zobaczyć, co 

on tam robi
— Można». Ja się o mnr oprę, 

a ty mi na ramionach staniesz 
i zajrzysz przez okno. A potem 
ty mnie potrzymasz, a ja zoba­
czę..

—- A jak on ha nas wypadnie?
— Głupiś ! To przez kratę 

nas nic dostanie...
Sewer słuchał, a po chwili u.j 

rżał, jak do jego więzienia, zaj 
rżała głowa ^K^skiego pastusz 
ku. Dziecko ,źc strachu wstrzy 
mało oddech i wielkimi oczami

■ przyglądało mu się ciekawe. 
Wtedy poczęło mu się już na 

serio w głowie plątać.
Wariat, wariat, wariat!
Co to? Kto wariat? On? Co 

to wariat? On?
Co to znaczy: on? Kto to: on! 

Wariat! Co to wariat!
I tak dalej — to samo wkół 

ko jął sobie powtarzać, beziny 
ślnie, machinalnie wreszcie.

W mózgu jego światło gasną 
cc zatoczyło parę ostatnich krę 
gów i zapanował mrok.

Od uwiezienia jego upłynął 
( właśnie miesiąc.

V.
W Podgaju Kostusia czeka­

ła od niego napróżno znaku ży 
ci a.

'Tydzień upłynął, polem dwa. 
Dziewczynka suwała się jak 
cień zgryziona troską, łza­
mi, niepokojem; jak automat 
się poruszała, jak maszyna 
spełniała swe obowiązki.

Wakacje Kazia dobiegały koń 
ca, szykował się do wyjazdu. 
Raz jeszcze zapytał, czy może 
w czem jej dopomóc. Prosiła

zawieszenia broni ?
(Dokończerde ze strony 1-ej).

Aby uniknąć różnych niewy­
gód, wywołanych przez zaciem­
niani;’ miast utworzono ostat­
nio w Amsterdamie związek no­
cnych przewodnik ó w.

Za bardzo skromną opłatę i na 
wezwanie telefoniczne. prz< by­
wają na wyznaczone miejsc" mło 
dzi przewodna :y. zacpatrzem 
zwykle w‘ I;.tarki kieszonkowe, 
a często i w oarasolc. Przewodno 
cy ci oczywiście, znają doskona­
le miasto i łatwo orientują się na­
wet w ciemnościach.

Oddala cmi znaczne usa-ai, 
zwłaszcza dla starszych o <>b 
które nraenń wrócić do domu w 
nocy .i obawiają się zbłądzenia.

Jak widać pomysłowość ludz­
ka znajduje dobrze zastosowa­
nie nawet w, dość drobnych wy­
padkach. Caía sztuka polega na 
tym, by się nic bać, i nic wsty­
dzić — poruszenia móżdżkie m.

Kącik fila gosposi
TANIA POTRAWA 

Z ZIEMNIAKÓW
Kilo kartofli należy ugotować 

w słonej wodzie, następnie od- 
cedzić, udusić, osolić i opieprzy ć 
do smaku, dolewając 3 łyżeczka­
mi siekanej trybulki i kilku łyżccz 
kami bardzo gorącej wody.

Wszystko należy dobrze wy­
mieszać i z- masy lei robić kulki, 
które następnie należy spłasz­
czyć, aby miaiy iormę kotleci­
ków. Kotleciki te należy posy pać' 
mąka i obruniicnić z jednej i dru­
giej strony w maśle lub tłusz­
czu.

■ *
RESZTKI MYDŁA

Pozostałe resztki mydła nale­
ży w równych częściach wody 
destylowanej i 90-proć. alkoholu 
zmieszać. Płyn ten należy prze­
chowywać w dobrze zakorkowa­
nej butelce. Można też jeszcze 
bardziej uprościć tę kwestię, za­
szywając drobne resztki dobrze 
ściśniętego mydlą w szmatce z 
muślinu, których następnie uży­
wa sic tak samo jak zwykłego 
mydła.

Trochę humoru
ZMIANA NASTROJÓW

Narzeczony do wybranki ser­
ca na 'spacerze. : Panno Stefanio, 
ostrożnie, kamień !

W rok po ślubie :
-— Uważaj, na miłość Boską, 

kamień.
W pięć lat po ślubie :
— (Idzie leziesz, gapo jedna, 

nic widzisz, żc kamień !
** >łs

W SZKOLE
— Powiedz mi Mądralski -— 

pyta nauczyciel ucznia — skąd 
astronomowie wiedzą o termi­
nach zaćmienia słońca i księży­
ca ?

Albo’to oni nie czytają ga­
zet ?

OBOZY PRACY 
DLA MŁODZIEŻY 

RUMUŃSKIEJ
Bukareszt.— Szef Żelaznej 

Gwardii prof. lloria Sima, wice 
prezes Rady Ministrów, stwo­
rzył nowa organizację, zwaną 
..praca legionistów", która 1 ę- 
dz:<? mieć za zadanie stworzenia 
obozom pracy dla młodzieży ru 
muń-kt i.

Szefem tej organizacji został 
niianowany komendant legio 
nów n. Śtoicancscu. .
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—- Zrzeczenie mi Iwoj-e me 
potrzebne! Tyś już istnieć prze 
siał. Jcstes niepoczytalny, więc 
umarły. Żyć będziesz, ale tam, 
gdzie jesteś teraz.

— Żyć będę i na swobodę się 
wydostanę. Wówczas zginiesz. 
Puść mmc. bede milczał i nie 
zobaczysz mnie więcej.

— Jeśli się na swobodę wydo 
staniesz to do zakładu obłąka 
liych pójdziesz Swobody już 
nie ma dla ciebie.

Sewer był już lak zmęczony, 
że się ku niemu nie rzucił, gło 
wy o kratę nie bił, pozostał w 
swym kącie . osłupiały. .

Powoli wskulek samptno.ści. 
ciszy,-rozpaczy, poczęły mu my

DZIWNE PLANY
Toczyć walkę nadal z Pó.noc­

nej Afryki ? Jak rzeczywiście 
możnaby to zrobić ? Statki mo­
głyby transportować najwyżej 15 
do 20 tysięcy ludzi, to znaczy ró­
wnowartość jednej dywizji, a jnie 
wiadomo jeszcze .w jakich wa­
runkach odbywał by się przejazd 
przez Morze Śródziemne.

Słabe zasoby i ośrodki przemy­
słowe Północnej Afryki nie poz­
woliłyby na utworzenie nowych 
-formacyj, a tym mniej na ich zao 
patrzenie w amunicję i w broń. 
P. Dautry sam oświadczył, że 
jest niemożliwym stworzenie za­
rodku przemysłu wojennego w 
Północnej Afryce. .. Trzeba — 
powiedział on — przywozie fabry 
ki. żelazo, węgiel. Fabrykacji wo­
jennej nie można stwarzać pro­
wizoryczni? i naprędce : wyma­
ga ona uprzemysłowienia kraju 
i kilku lat przygotowali

Co się tyczy samolotów, to w 
braku potrzebnych baz, zostały­
by one w krótkim czasie wyeli­
minowane z wałki.

Pomysł prowadzenia nadal 
walki poza krajem macierzystym, 
mógł się zrodzić jedynie w du­
szy osób, przerażonych swą od­
powiedzialnością za wypadki i 
które bez wątpienia cbcia.y Opó­
źnić godzinę, w której zażąda się 
od nich zdania rachunku.

POZBAWIENI 
OBYWATELSTWA 

FBAN®USK1EGO '
Vichy. — ,.Dziemlik lirze 

down" połląjc wykdz osób, 
pozbawionych obytnatel- 
śdua francuskiego (natura- 
lizaćjt). gdzie m. inn czyta­
my:

(Ciąg dalszy)
HOCIIMAN Józef, ur. dnia 29 

maja 1906 we Lwowie (Polska), 
zamieszkały w Praises. (Loire), 
pare Dorian, naturaiizowaiiy 
Francuz na mocy dekretu z dnia 
18 czerwca 1936, ogłoszonego w 
Dzienniku Urzędowym z dnia 18 
czerwca 1937 i Steiner Sydonia, 
jego małżonka, nr. KI paźdz. 1910 
w Rabce (Polska), naturalizowa- 
na Francuzka na mocy tego sa­
mego dekretu.

r * • * *
1MOWICZ Moszek, ur. I lute­

go 1890 r. w Warszawie (Polska), 
zamieszkały w Paryżu, 113 — 
115, rue du Cherchc - Midi, na- 
turalizowany Francuz na mocy 
dekretu z dnia 18 czerwca, ogło­
szonego w Dzienniku Urzędo­
wym z dnia 28 czerwca 1936 i 
Bein Jochwet, jego małżonka, ur. 
13 stycznia 1886 w Warszawie 
naturalizowana Francuzka na 
mocy tego samego dekretu, oraz 
ich dzieci : Eiia. ur. 30 paździer­
nika 1918 r. w Warszawie : Józef, 
ur. 15 sierpnia 1920 w Warsza­
wie ; Jacek - Marceli, urodzony 
22 kwietnia 1028 r. w Paryżu : 
pierwszych dwoje zostało Fran­
cuzami na skutek naturalizacii 
rodziców, ostatnie na skiitek de­
klaracji podpisanej dn. 15 mar­
ca 1934. zarejestrowanej w Mini­
sterstwie Sprawiedliwości w dn. 
3 grudnia 1934. przy zastosowa­
niu art. 3 prawa z dnia 10 sierp­
nia 1928 r.

• ** *
KLEINBERG Jakób, urodzony 

dn. 16 stycznia 1906 w Tarnopo­
lu (Polska), zamieszkały w Pa­
ryżu, I. rue Porto - Riche, natu- 
ralizowany Francuz na mocy de­
kretu z dnia 18 czerwca 1936 r. 
ogłoszonego w Dzienniku Urzę­
dowym z dnia 28 czerwca 1936

! śli sic plątać. Tracił pamięć i 
czucie.

Sam chwilami nie wiedział, 
gdzie był i co sic z nim działo. 
Nie słysząc głosu ludzkiego, za 
czął do siebie szeptać, stracił 
ochotę do ruchu. Po całych 
dniach nie ruszał się. z miejsca, 
nie zmieniał postawy, oczami 
wodząc po szarych ścianach. Po 
tern co wieczór zaczął doświad 
czać halucynacji. Zwykle przy 
chodziła doń Kostusia i zdaleka 
patrzała, słowa nie mówiąc, a 
oczy jej bywały strasznie gniew 
ne. Czasem zjawiał się Rudako 
wski uśmiechnięty, ale Sewer 
jednakowo osłupiałymi oczami 
wpatrywał się w te widziadła, 
nie mogąc przemóc martwoty. 
W dzień jeszcze zdawał sobie 
sprawę ze swego położenia i ra 
tunku czekał.,w nocy było mu 

i bardzo źle i ciężko.
Pewnego razu o niezwykłej po 

rżę posłyszał szmer pod oknem 
i półgłośną rozmowę. Nadsta­
wił ucha.

— Jaśku! - mówił głos je­
den dziecinny — ty wiesz..,co 
tu jest.

— Gdzie: — odpowiedział 
~~ 5V tej izbie za kratą?

OPINIA GEN. WEYGAND
Zawieszenie broni było nic do 

uniknięcia. .¡Zapewne — powie­
dział generał Weygand do p. Rei- 
bcl — żądanie zawieszenia broni 
jest rzeczą okropną, pozwolę so­
bie jedno powiedzieć, że nie ma 
na całym święcie człowieka, któ­
ry w 1918 roku miał zaszczyt — 
służąc pod rozkazami marszałka 
Focha - czytać warunki zawie­
szenia broni pełnomocnikom 
Niemiec.

Można sobie zatem wyobrazić, 
ile musiało kosztować żądanie 
zawieszenia broni zwycięzcę z 
pod Verdun. Był to jednak jedy­
ny środek uratowania tego, co się 
jeszcze dało ratować i nadzieja 
na odbudowę Francji wolnej i go 
dnej swego imienia.

Dyskusja nad dogodnością za­
wieszenia broni jest rzeczą zbęd­
ną, która może jedynie poróżnić 
w chwili, w której więcej niż kie­
dykolwiek potrzebna jest całko­
wita jednomyślność.

Dokumenty już opublikowane 
i te, które jeszcze będą wydane 
i które bez wątpienia zostaną 
skompletowane, dowodzą w spo­
sób jasny, rozwiązanie, wybrane 
przez generała Weyganda i za­
twierdzone przez Marszalka, by­
ło w warunkach, które przecho­
dziła Francja — najlepszym i naj- 
rostropnicjszyin. Pozwoliło ono 
na uniknięcie zupełnego znisz­
czenia kraju. Pozwoliło ono na 
przystąpienie do naprawy, w któ­
rej bierzc naród udział od 4 mie­
sięcy i które w nieszczęściu i mi­
mo tego nieszczęścia pozwalają 
mieć nadzieje wszelką, gdy wi­
dzi się Francję na drodze pewnej, 
kroczącej ku swym tradycjom i 
cnotom.

KREW INNYCH...
,,GRJNGOIRE‘':
„Od 138 laty stosunki pomię­

dzy żydowstwem a Anglią sta­
wały się coraz ściślejsze i zaży­
łe. Stowarzyszenie, liczące, set­
ki tysięcy członków w święcie 
anglosaskim, a mianowicie 
..British Israel World Federa­
tion'' stara sie usilnie o coraz 
ściślejszy związek rasy żydow­
skiej t anglosaskiej. Królowa 
Victoria, Edward VII, magnaci 
i książęta, admirałowie, uczeni 
i biskupi anglikańscy — byli 
zapalonymi członkami, lej fede 
racji. Współpraca okazała się 
owocną. 138 lal kupiectwa ży­
dowsko-pary lański ego pozwoli­
ło obu wspólnikom na. sianie się 
panami pieniądza, a dzięki nie­
mu, — na zagarnięcie pod swe 
panowanie szeregu obcych kra 
jów. „Pieniądz, to krew innych" 
— pisał z cyniczną otwartością 
żyd Cecil Rhodes, wicekról i 

gubernator kolonii Przylądka“.

FAŁSZYWY „PATRIOTYZM...
„LE MONITEUR”:
„Ci szczególni „patrioci", a 

zarazem systematyczni krytycy 
dzieła, dokonanego prze- Mar 
szalka Petain mają czelność 
przybierania swych osobisty eh 
interesów w pozory patriotyz­
mu i licząc na naiwność niektó­
rych, starają się ich pociągnąć 
za sobą. Ci, którzy cierpią dziś 
tak ciężko za przewinienia i 
zbrodnie. złych przywódców, 
nic powinni iś'ć-na lej takich 
pseudo-patriotów, fałszywych 
proroków i pseudo-wybawców. 
Demagogia patriotyczna jest za 
pełnie podobna do demagogii 
politycznej, bo pochodzi z lej 
sam-j hipokryzji i z tych sa­
mych kłamstw, gdzie chodzi, o 
wyzyskanie przez kilku sprycia 
rzy całych mas, mamiąc je. pu­
stymi obiecankami i żywiąc złu 
dzeniami.
MOŻLIWOŚCI WOJENNE...

„VARlS-SOllV:
„Słany Zjednoczone coraz 

bardziej zajmują się. sprawą, 
możliwego rozwoju wypadków 
wojennych w Europie i ich od­
bicia sic na układzie, sił wojen­
nych i morskich na Dalekim 

schodzie. Prasa amerykańska 
prze.widuje przy tym trzy możli­
wości: 1) Anglia zachowa kon­
trolę. mórz; 2) Anglia, po inwa­
zji, wysyła flotę do Australii, 
lub Kanady: 3) Flota brytyjska 
zniszczona, a więc Ameryka mu 
si wziąć na siebie. Wielką odpo­
wiedzialność i bronić skutecz­
nie swych baz, bliższych i dal­
szych. — Jest to rozumowanie 
bez zarzutu".

OB ADMINISTRACJI
W niektórych koloniach Abo­

nenci nasi domagają się od Pp. 
Roznosicieli pokwitowań za 
wpłaconą prenumeratę miesięcz­
ną.

Pragniemy wyjaśnić, że Ad­
ministracja kwitów, tak jak da­
wniej, Pp. Roznosicielom nie wy­
syła.

Natomiast Pp. Roznosiciele są 
obowiązani prowadzić rejestr 
^abonentów dla kontroli naszego 
przedstawiciela, oraz mogą na 
zakupionych w księgarniach 
bloczkach wystawiać pokwito­
wania, ale muszą na każdym z 
nich nakleić znaczek stemplowy 
(timbre fiscal) za 0,60 c., które do­
datkowo, (oprócz 12 fr. 50 za 
abonament), powinien pokryć 
żądający w myśl ustawy o opła­
tach stemplowych.

Kwitów ponad 10 franków, bez 
znaczka stemplowego, wystawiać 
nie wolno.

Kilka faktów z życia 
Chrystusa Pana

(Ciąg dalszy)

W pięciu wiekach, wskutek- 
małżeństw, zawieranych z osoba­
mi różnych ras, rody trzech kró­
lów różniły się kolorem w spo­
sób bardzo widoczny.

Znaki na niebie przekonywać 
coraz dobitniej owe plemiona 
czczicieli gwiazd, że zbliża się 
okres, wyprorokowany przez 
Balaama. Widzieli naprzyklad 
drabinę Jakóba, na szczycie któ­
rej ukazywała się gwiazda, a we­
dług ilości szczebli i faktów, któ­
rych byli świadkami, oni lub ich 
przodkowie, obliczali lata, dzielą­
ce świat od przyjścia na świat 
Nowego Pana.

Wytrwałość i wiara ich zosta­
ła nagrodzona, albowiem _ na 
piętnaście lat przed urodzeniem 
się Marii, nowa gwiazda zajasnia 
la na firmamencie i została przy­
jęta. jako spełnienie proroctwa. 
Ód tej chwili nic opuszczali astro 
nomowie wieży i bezustannie ba­
dali niebo, czekając na wyraźniej 
szy znak.

To też w noc Narodzenia Zba­
wiciela. gdy obecnym na wieży 
królom ukazała się wspaniała tę­

Bigi dla jeńców francuskich
ZWOLNIENIE JEŃCÓW ZE SZWAJCARII

156 WAGONÓW PACZEK ŚWIĄTECZNYCH 
WIZYTY PRZEDSTAWICIELI FRANCUSKICH W OBOZACH 
POWRÓT OKOŁO 30 TYSIĘCY JEŃCÓW ZE SZWAJCARII

Berlin. — Na skutek życzeń, 
wyrażonych w imieniu Rządu 
Francuskiego przez p. ambasa­
dora Scapini, dotyczących Iran 
cuskich jeńców wojennych, znaj 
dających się w Niemczech i w 
strefie okupowanej, kanclerz 
Rzeszy zgodził sic na następu­
jące listępstwa:

1’ Przyznanie urlopów jeń­
com wojennym, ojcom conaj- 
mnicj czworga dzieci małolet­
nich, o ile zachodzi konieczność 
uchronienia rodziny przed sy­
tuacją krytyczną.

Ta sama miara będzie zasto 
sowana do starszych braci, po­
siadających tyleż małoletniego 
rodzeństwa, o ile ojciec rodziny 
albo zmarł, albo też jest w nie­
możności zarobkowania, i o ile 
ulrzymnic rodziny uzależnione 
jest od udzielenia urlopu z nie­
woli.

2“ uwolnienie wojskowych 
francuskich, znajdujących się 
w Szwajcarii, którzy będą zde­
mobilizowani w chwili przekro 
czenia granicy szwajcarskiej i 
odesłani do swych miejsc zanije 
szkania, położonych czt- to w 
strefie okupowanej, czy leż wol 
ncj.

-U m u n d ur o w a n i c w o j e n n c, 
zabrane przez internowanych 
do Szwajcarii, będzie oddane 
wojskowym władzom niemiec­
kim, za wyjątkiem koni, dla 
których jifż jest przewidziano 
osobne rozporządzenie.

3’ Zamiary Rządu Francus­
kiego wysłania dla jeńców 3 po 
ciągi różnych artykułów — każ 
dy po 52 wagony -— jako dary 
na gwiazdkę, zostały przychyl­
nie przyjęte i transport ich bę­
dzie ułatwiony przez kompeten 
tne władze niemieckie.

4° Misję kontroli jeńców, 
przewidzianą art. 86 Konwen­
cji Genewskiej z dnia 27 lipca 
1929, przyjął rząd francuski na 
swoją odpowiedzialność.

Ambasador Scapini, któremu 
Rząd Francuski powierzył wszy 
stkie te kwestie, może założyć 
w Berlinie filię swego biura w 

wówczas znękana, by wieści o 
Sewerze zasięgnął. Pojechał do 
miasteczka i przywiózł jej wia 
domość. że Sewera nikt nie wi­
dział. Wyjechał podobno, gdzie 
— niewiadomo.

Kostusia przyjęła wiadomość 
spokojnie), jak przyjmowała 
wszystkie ciosy od pewnego 
czasu, tylko nazajutrz nie wsta­
ła już z pościeli. Struna zbyt 
naprężona — pękła. Wieść o jej 
chorobie prędko się rozeszła. 
Wszakż-3 była trybem, choć 
drobnym na pozór, co wprawiał 
w ruch porządek domowy. Nie. 
słychany wypadek jej* opóźnie­
nia zrazu opóźnił ruch w gar­
derobie. Potem przeniósł się do 
kuchni, spiżarni, ogrodu, inler 
czarni — nareszcie doszedł do 
jadalni. Gdy nie ujrzano jej 
przy stoliku z samowarem, o- 
burz-anie powstało ogólne.

— Co to jest Co ona sobie 
myśli? Śpi do tej pory! Pozwa­
la sobie na coś podobnego! To 
jawny bunt. Od czasu swego 
romansu jest niedbałą i nie­

znośną. Niech .ją zbudzą zaraz.
Pani wydała ostatni rozkaz 

tonem, nie wróżącym nic dobre

Opracowała Wanda ŁADZINA !

cza, która otoczyła sierp księżyca 
ze stojącą na nim niewiastą z 
dzieciątkiem na ręku, zrozumieli 
że obietnica się wypełniła. Na­
tychmiast postanowili wybrać 
się w podróż, by pierwsi złożyć 
hołd nowonarodzonemu Królo­
wi żydowskiemu.

Przygotowania trwały bardzo 
krótko i orszak trzech króli wy­
ruszył w drogę. Wiodła ich gwia­
zda. która w pierwszym dniu po­
dróży ukazała się przed nimi i 
wyglądała jakby kula, wisząca na 
świetlanej nitce, niesiona przez 
niewidzialną rękę. Często pozo­
stawiała po sobie pas świetlisty, 
siągający ziemi. W dzień stawa­
ła się jaśniejsza, niż światło dzień 
ne, w nocy nabierała barwy czer­
wieni.

Każdy z królów miał ze sobą 
orszak, składający się z czterech 
członków własnej rodziny i wic­
iu służby. Królowie jechali na 
wielbłądach, za nimi szły inne, 
objuczone wielbłądy, reszta or­
szaku dosiadała muły i osły.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Paryżu. Służba składałaby się 
z 10 osób, które będą wybrane 
za zgodą rządu niemieckiego i 
otrzymają specjalne pozwole­
nie pobytu.

5° Wszelkie, wiadomości, 
które u) ramach Konwencji do­
tyczą jeńców wojennych i win­
ny być adresowane do kraju 
pobytu jeńców, w przyszłości, 
będą wysyłane wyłącznic, do 
biur p. ambasadora Scapini w 
Paryżu. To samo dotyczy wy­
kazów. które zgodnie z Konwcn 
cją, winny być adresowane do 
rządu do resortu jeńców wojen 
nych.

6’ dla przyśpieszenia wymia­
ny korespondencji pomiędzy 
jeńcami i ich rodzinami, bę­
dzie obowiązywało począwszy 
od dnia 1 stycznia 1941 nastę­
pujące rozporządzenie:

Każdy jeniec wojenny będzie 
miał prawo napisania dwóch li 
stów i dwóch specjalnych pocz 
tówek miesięcznie. Jeńcy wojen 
ni otrzymywać będą równą 
ilość arkuszy poliniowanych j 
wydrukowanych pocztówek, 
które będą mogli wysyłać do 
swych rodzin. Listy, redagowa 
r.3 przez rodziny jeńców na tych 
specjalnych arkuszach i wysy- 
łan-gt do nich, korzystać będą ze 
specjalnych udogodnień i dorc 
eżane będą możliwie jaknajszyb 
ciej adresatom.

7” Służba sanitarna dla jeń­
ców wojennych będzie wspie­
rana prze z członków francus­
kiej wojskowej służby sanitar­
nej. Personel sanitarny nie — 
francuski i nie przydatny, bę­
dzie natychmiast repatriowany 
do Francji.

8° Jeńcy wojenni, będą w 
miarę możności, zatrudnieni 
przy robotach, w związku z ich 
zdolnościami i poprzednim za­
wodem cywilnym. Zarobek bę­
dzie zależny od wykonania pra­
cy i jej rodzaju.

9° Rozpoczęta już przez rząd 
nieniiecki rapatriacjci poważnie 
rannych lub chorych jeńców 
wojennych będzie w miarę mo­
żności przyśpieszona.

go. Lokaj pobiegł na górę, ale i 
wrócił sam.

— Panna — tak nazywano j 
Kostusię leży chora bez parnię 
ci.

Wówczas ubolewania przy­
brały inny odcień.

— A obiad? Produkta nic wy 
dane. A mleko stoi na dworze. 
A ochmistrzyni gdzie? Nic umie 
dać sobie rady. Dobrą sobie la 
błażnica wybrała porę, do cho­
roby! Latem, kiedy najwięcej 
roboty! Żeby choć uprzedziła. 
I jaka tam choroba! Pewnie ka 
tar! Niech jej naparzą ziółek 
na poty.

Na tom się. narazić skończyło. 
Po śniadaniu wuj nic nie mó­
wiąc, poszedł na górę, utykając 
na każdym stopniu i sapiąc jak 
miech kowalski. W izdebce na 
strychu zastał już Kazia. Kostu 
sia nie potrzebowała ziółek i 
nie skarżyła się. na nic. Leżała 
w ciężkiej gorączce.

Obydwaj mężczyźni, niezdar 
ni jak zwykle, poczęli się nara­
dzać.

— Pośle po doktóra! — rzekł 
wuj.

A tymczasem mamke. jej 
trzeba sprowadzić — dodał Ka

ZŁOTE MYŚL
Wprawdzie ten. kto brud­

ny moralnie lub fizj-ernic, 
może się jeszcze ó-’.-’5cić ; ” 
ale niech się wprzód oczyści 
a potem do roboty sta’-, i to 
nie na pierwszym- lec” rstat- 
nim. miejscu ■'

R. Tnmgrnt.

PRODUKCJA SAMOCHODÓW 
W ST. ZJEDNOCZON YCH 
NOWY JORK. — P-ÓJ^kcia 

automobilów w 8*-ni-h Z;.d* 
noczonycb w n: żd '"” i !<'i b. r. 
wyniosła 518 000 wo ó”. co sta 
nowi największa i nść oś roku 
1925.jfiiflszfiiia

ZBIERACZ 
I KONSERWATOR 
wszystkiego co polskie
K. Chyliński

32, rue Malesberbe” 32 
LYON (Rhóue)

poleca
po tenacli pr/' nych :

Polskie karty histo; ■ . ni: po
po 1 Ir. za sztukę.

Portrety.
1. Kościuszko.
2 Sejm Warszawski Ma­

tejki).
3 Polacy na Sx birzc (Ch.

Bazin a).
1. Warszawa 8 ¡vwiotnia 1861

— (.1. Lavé ’’a'
5. Poniatowski (H 5’?! net).
6. Mickiewicza
’. Sienkiewicza.
8. M. B Częsti ;’b »,•■ >ka —,

na jedwabiu w oprawie
celuloidowe! w cenie
10 Ir. za sztukę,

9. S owiiik polsko - francu­
ski.

10. Książeczki do nabożeń­
stwa w różnych cenach

Tl. Chusteczki jodr ahne z
Orłem po 10 i 5 fr. szt.

Przy zamówiemaé’i -więk­
szych ilości 40 proc. : iiiżJsi
dla 4 owarzystw za opłatą

golów i;ow.;.
Wysvíke uskutecznia ’e rń-
wnież po opłacie w -mącz­

kach pocztowych.
Uprasza się o nadsyłanie 
znaczków na odpowiedź

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL. — Prznjląćl ostatnich 

nowości. — Belle Audi. — Pę,lęwaiiie: 
— Rysunki kolorowe. (Ceny zniżone) 

r<)YAL. — Anyslica z Vivi:.r. Roman­
ce i G. Flamanti;

FATHE-PALACE. — ,V(i kranie, -i 

Gladiator, uia scenie jrki.stra Orć 
Francis). i

POSZUKIWANIA

GRUCA Stefan, p: z ¿'bywający 
w Camp. Trać. Coi u-miers (in- 
dre), poszukuje żony Marii i sy­
na Jerzego, zumie -zkalych daw­
niej na Węgrzech w llid isneme- 
ti, a obecnie rzekomo znajdują­
cych się w Jugos’awii. '1J3)..

\VA\\ RZYNÏAK Am- nina. za­
mieszkała w Maison B ..anchau 
par Balbigny (Loire), poszukuje 
swego męża. Wszelkie wiadomo­
ści o riiin przyjmie z gorącą 
wdzięcznością. (169)

Wilk Józefa, zam. w Mcntai- 
guet-enrForez (Allier), rsszukuje 
swego męża Jana, przebywające­
go ostatnio w Camp Coetquidan, 
dep. Morbihan, Bâte 7. D. O. S-/ 
2. S. — oraz brata Tadeusza Za- 
zula, 4 R. Polonais, Camp Pion­
nière No 1. Secteur Posiał 30120 
i Wł. Rybarczyka, zan ‘.eszkaic- 
go w Rouen. (171)..

•zio — niech j-oj biednej doglą­
da. —

— A. pewnie! — potwierdził 
stary; zapominają; ... . adeksi?, 
jiikini baba była obłożona.

Kazio, nie wierząc y jiośpiceji 
służby, sani prędko „dcsiadł k>) 
nia i do opuszczonej staruszki 
popędził.

Po godzinie nad łożem Kostu 
si krzątała sic stan.: li a. Pr?’de 
wszyslkiem okurzyła ją zioła­
mi, potem wysmńrawaA ja . <! 
stóp do głowy odwarem jakimś, 
następnie okryła ją' pierzyną i 
własnym kożuchem, a wreszcie, 
napoiła płynem ciemnym i od u 
rzającyni. Kostus a dawała z 
sobą robić, co cli' ano.

Wyciągnęła się na swej nę­
dznej pościeli, jak do śmierci z 
głową nieruchomo złożoną na 
poduszce, zdradzała życie jedy 
nic ruchem ust męczonych i 
ciemnych.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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